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jakieś...  Wiem i wierzę, że będziemy 
się kochać... może zresz tą  będzie to 
tylko przy jaźń  serdeczna.  Nie masz 
pojęcia, jak niecierpl iwie oczekuję 
goaz iny naszego poznania,  godziny 
cudu.. .

Kto ty jes teś  Wiochno? J a  jes tem 
ładny ,  ś l icznychłopezyk,  bardzo mlo 
dy,  ale mech Cię to niezraża.  Po tr a­
fię być  dzielny i sprytny.

Tak jest.  Mieszkam na wsi.-- Ko­
cham motyle ,  kwiaty  ijfsłońce... Jes  
tem fanta s tą  j ak  i Ty...

Da le ka  mi jesteś,  ale drog«, z każ 
d y m  dniem droższa,  z listów Twoich 
znam Ciebie do brze  i uwielbiam Kjię.

Nawet  zdaje , mi się, że kocham 
Ciebie. Mam wrażenie,  że spadły na 
mnie t rzęsienia pu rpu iowych goź­
dzików.

Przyjedź  do mnie k iedy Wiochno 
i nie gniewaj-feię za moją j g d w a g j

Kiedyś.. .  jak bedziesz mieć wakac 
je...

Dobrze  nam będzie w moim m a ­
ły ni dom ku, .wśród i rysów.  P rzy jed ź  
WiOchno.

Całuje oczy Twoje i usteczka.
Faun.

20. Maja
F au n ie  drogi!

Żyję tylko marzeniem o Tobie 
i o tych wyśnionych wakacjach.,..  
J a  w'iem... cudo wnie  pac hn ąć  bęaą  
s ianokosy i lipy...  J a  wiem...  źe wte­
dy  odżyję.. .

W mieście t ak  ciężko huczy życie, 
na  chodnikach migocą świet lne  b ł y s ­
kawice  r e k la m  błęki tne  i złotawe.. .

Niezna jduję  w tem uroku ,  wieczory 
sp ę d z a m  w domu.  Czytam i myślę. ,  
o tobie Faunie .  Młody je s te ś  piszesz,  
Wiec mewierz  czem życie jes t  i czem 
kochanie?

'/■ycio to urok najwyższy,  najjaś- 
niejzzy, miłość toc—  cud,  złota baj­
ka - -  sen.

Daj słowo, że n igdy żalu  do mnie 
mieć nie będziesz, za to. żo r o z b u ­

dzi łem w tobie pragnienie  kochan ia  
i słońca. " j

Daj słowo Faunie.
Twoja Wioehna

1 Czerwca.  Wiochno? Na co ci 
słowo moje, k ied y  ja cię kocham? 
Boje się tylko byś  i t y  się nieroz- 
czarowała.. .

Nie jes t  ideałem,  ale wierz mi, 
śnię tylko o tobie . 1 coś się ze mną 
dzieje czego, '1 n ierozumiem,  niepoj- 
muję.

Idzie ku mnie cos wielkiego,  swię 
tego... Listy twoje zwias tu ją  im to... 
Ozekam ich tak n iecierpl iwie.  "-1

Nie rozumiem przeczuć moich. . .
Wiosenko,  Ty cudzie! ■■ ł

lO^Czerwca.
' Wiochno! Czemu niedajesz o d p o ­

wiedzi? Boję się czeguś, niepokoję. .  
Pragnę twogo przyjazdu. . .  Moj m a ­
jątek nazywa się „Złote Ł a n y “ - Jb 
mil... od W a r s z a w y . -

Przyjedź! Wiochno błagam cię... 
Niech się stanie!...

t - - V; •''. *£ -1, L.pca,
Faunie! I we mnie zaszła zm ian a 

tęsknie  za tobą.  P r z y j a d ę . 1 ?
Po południu w niedzielę czekaj  

mnie.. .  tęsknie Faunie. . .  Nie p o j m u ­
je siebie...  Choć ku nam idzie....

2. Lipca.
Wiochno! Lato idzie, szczęście,  mi­

łość .. Wiochno! Spełni  się przezna­
czenie...  Godzina uderzy. . .  .........

Faun
‘T a k  więc pan Ryszard  Szabow 

ski młody  radca  minis te r ia lny o p u ­
ścił Wars za wę na parę  tygodni

Pociąg m k n ą ł  wśród równin r o z ­
kwieconych.  Rysza rd  myślał,  o tymi, 
n ieznanym,  dalekim,  młodziutkim,  
przyjacielu,  którego t ak  pokochał,  
a k tó rem u  gotował  tak i  wielki  z a ­
wód. Run ie  gmach  m arz eń  Fauna 
opadną kwiaty  jego ś n i eń . . . ' Nie 
ks iężniczka ku niemu  jedzie,  taka 
s łodka,  w oczętach z bajki ,  ale on — 
dojrza ły  mężczyzna.

W y rz u ca ł  sobie po niewczasie tę 
zabawkę,  t a k  napoz ór  n iewinną,  i


